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s. Jutro t pojutrze z powodu uroczystych świąt, 
-YNI Kronika nie wyjdzie. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Rada administracyjna mianowała księdza Ma- 
cieja Waranko komendarza filji w Gryszkabudzie, 
proboszczem kościoła parafjalnego w m, Wierzbo- 
łowie gub, Augustowskićj. 


j pod 


Danielewiczowskie 
nrem-© 20; wika artowskiego przy uli- 
cy Elektoralnćj pod nrem 794. Przytem oznajmia 
komissja rządowa spraw wewnętrznych i ducho- 
nych, dla bliższej informacji osób interesowanych 
na zasadzie powołanego $ 13 ustawy:—że mekle- 
rowie czyli pełnomocnicy ci poprzestawać mają 
na wynagrodzenin poniesionych kosztów, a za- 
miast komisowego, na umiarkowanćj ryczałtowej 
opłacie za ich trudy; że w razie sporu, wysokość 
wynagrodzenia ustanawiać będzie komitet wysta- 
wy:;—że wystawca nie jest w konieczności nadsy- 
lać swoje wyroby na wystawę, przez pośredni- 
ctwo wyznaczonych w tym celu powyższych me- 
klerów czyli pełnomocników, gdyż pozostawionem 
jest do woli każdego wysęłać takowe pod adre- 
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male zaś partje mogą być nadsełane do meklerów 
| 
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E.—Pojutrze S. Szczepana M. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie- Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj w poł. ciepła 1. 
| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu, | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 


sem znanych mu osób stanu kupieckiego i poru- 
czyć tymże umieszczanie lch na wystawie, a nad- 
to:—że podług $ 14 wzmiankowanćj ustawy, do- 
stawiający znaczniejsze partje wyrobów, winni je 
posełać pod nadzorem oddzielnych subjektów fa- 
brycznych, lub poruczać takówe innym osobom. 


czyli pełnomocników, z tym atoli warunkiem, aby 
ci umieszczali je na wystawie wraz z innemi wy- 
robami pod swoim dozorem lub obranych przez 
siebie ku temu ludzi. * 
— JW. jenerał- major Aniczków, ober-policmajster mia- 
sta Warszawy. po przybyciu z Moskwy do tutejszego miasta, 
w dniu wczorajszym objął właściwe obowiązki. 
Rada opiekuńcza zakładów dobroczych pow. Sieradzkie- 
go.— Zawiadamia, że na korzyść szpitala śgo Józefa w Sie- 
radzu, dany będzie bał dnia 8 (20) stycznia 4857 roku. — 
Za prezydującego, członek rady, A. Kamieński. 
= ama © O IM 
WYJĄTEK Z LISTU KSIĘDZA MALINOWSKIEGO. 
Najżńakomitszy z polskich filologów ks. Mali- 
nowski proboszcz w Komornikach w Wielkićm 
Księztwie Poznańskićm, długo pracował wukry- 
ciu. Nie z wielką dowiedział się radością, żeśmy 
sympatyzując z jego pracą jak ze wszystkiem 
co tylko rozprzestrzenia granice wiedzy spółcze- 
snćj i literatury narodowej, żeśmy tutaj w War- 
szawie p. Papłoński imy, wiadomość dali 6 jego 


imienność zdradzili. Ale uznał nie długo że ma- 
my sprawiedliwość po sobie: może się ukryć je- 
dno i drugie, co nie warte jest publicznego spół- 
czucia, ale nauka suwienna i wnioski z niej czer- 
pane, ale badanie oryginalne, ale sąd niepodle- 


gły, jakich dawał dowody ks. Malinowski, wia- 


| dome być muszą literackiemu światu. Skromno- 


ści jego własnćj zadosyć się stało, gdy nie pisał 
sam nigdzie do żadnego dziennika o swoich pra- 
cach i donosił tylko o jej postępach w listach 


prywatnych. Dzisiaj pozwala już ks. Malinow- i 
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ańskićj i żeśmy jego bez-- 
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wnego filologa do nas pisanego, w ktorym się 
nawet cokolwiek tłumaczy, że nie on sam wi- 
nien rozgłosowi, jaki prace jego zyskały. Spo- 
dziewamy się, że nikt o tonie posądzał nawetks. 
Malinowskiego. (J. B.) 

Ale oto ów wyjatek z listu: zachowujemy pi- 
sownię autora. 

„...Potóm rozgłoszenie o zamierzonćj przezemnie: 
głównćj pracy wymagającćj wiele czasu i jak naj- 
oględniejszego obrobienia. jest niejako włożenie 
nie odbitego obowiązku jéj dokonania; gdy tym- 
czasem ja dla zatrudnień mojego powołania ciągle 
i wyłącznie zajmować się nią nie mogę, i Bogu tyl- 
ko wiadomo, czy i jak główne zadanie mojego ży- 
cia rozwiążę. A jezeli przedwczesne oczekiwania 
uczonój publiczności zawiedzione będą; to wtedy 
zamiast uznania moich dobrych i szczerych chęci, 
słusznie sobie zasłażę na sprawiedliwą naganę za 
łudzenie świata uczonego owocem pracy, której 
podołać nie mogłem. Bo nikt Panie temu nie u- 
wierzy, że takowe ogłoszenia przyszłego płodu 
méj pracy stały się bez mojćj wiedzy i woli. Jeżeli 
udzielałem mojego zamiaru łaskawym dla mnie i 
światłym miłośnikom nauk i umiejętności, to jedy- 
nie w nadziei pozyskania rady i wsparcia przez 
dostarczenie zbywających mi materjałów. Z oży- 
wiającą siły moje do pracy pociechą wyznać teraz 


U 


ztąd powiększa się zarazem brzemię mego obo- 
wiązku względem uczonej części mojego narodu, 
a poniekąd i całej Słowiańszczyzny. Przy szczerćj 
chęci wykonania tak ważnćj pracy. mającćj objąć 
calą mowę słowiańską we wszystkich jej. narze- 
czach i to według całkiem odmiennego systematu 
od systemu moich dotychczasowych mistrzów, 
| gdy zwrócę uwagę na krótkość i niepewność Życia 
| ludzkiego, na przeszkody wynikające z zatrudnień 
| mego powołania i mojego osobistego położenia i 
| na stan obecny umiejętności językowćj w naszym 
narodzie, koniecznie redakcyją Powszechnćj Gram- 


| 
| 
| 

muszę, iż nadzieja moja nie zawodzi mnie i coraz: i 
= przewyższa S EA aoje oczekiwania, ałetóż —— 
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ski i nam pisać, kiedyśmy uwagę naniego zwrócili. | matiki krityczno - Porównawczćj Słowiańskićj od- 


Dajemy więc wyjątek z ostatniego listu szano- 


ło, wam bogatym w szczęście odłamać cząstkę 
szczęśliwości waszćj, i rozdzielić ją pomiędzy tych 
biednych i upośledzonych, którzy naokoło was 
pędzili smutny żywot w ciemnocie, suszy i nę- 
dzy duchowćj. Wtedy dopiero poznawaliście 


Czy TARN różnych drogach waszych nie za- | całkowite i prawdziwe znaczenie tego szczytne- 
świeciły kiedy jasne chwile szczęścia? Chwile to go wyrazu „bliźni“ który w zwykłem, oschłem, 


rzadkie i przelotne, czasem miną jednem mgnie- 


egoistycznem życiu waszem, traci dla nas blask 


niem, czasem znów długie lata ogarną opromie- | jąkim go nauka Chrystusa przyodziała. 


niając je spokojem duszy i zadowoleniem życia. 
Ale gdy przybłysną, giły znikną w niezwrotnój 
przeszłości, i mgnienie i lata równają się w pa- 

 mięci, zawsze było' to zakrótko, zawsze zbyt 
szybko minęło. 

"A jeżeli doświadczyliście tych chwil, to. pa- 
riiiętacie zapewne, bokomuż takie wspomnienie 
przytomnem nie jest, có się podówczas działo 
z sercem WASZYM, Z uczuciami waszemi. Serce 
to było dla każdego otwarte, uczucia pragnęły- 
by cały świat, wszystkich ludzi objąć w je- 
den węzeł miłości, podzielić się z niemi tem co 
was podnosiło w duchu, co was uszlachetniało 
wdzięcznością ku Opatrzności, co wam nakazywa- 


Bo bliźnim był wówczas dla was każdy, bo- 
gacz świata i nędzarz, przyjaciel i wróg, dobry 
którego prawdziwie ocenialiście i zły któremu 
życzyliście poprawy. Cudny kwiat miłosierdzia 
rózkrzewiał się w sercu waszem jak w najpło- 
dniiejszym gruncie, wiara was podnosiła: i była 
potrzebą dla was, pragnęliście wszystkich ludzi 
objąć w ramiona i powiedzieć im: „Patrzcie, 
-jain szczęśliwy, ja żyję, ja czuję, jam się naro- 
dził na nowo, Bóg wam daj takie chwile bracia 
moi, bo moje szczęście podniesie, upiękni się je- 
szcze waszem.** 

I takie życzenia rzucając z głębi serca bliźnim 
dzieliliście się z nimi chlebem Bożym. 


'łożyć mi wypada na czas dalszy: a wziąć się tym 
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Więc i dziś nawidziło nas takie szczęście, i 
dziś nastąpiła dla nas chwila braterskiego po- 
działu chlebem i życzeń braterskich. A szczęście 
większe i podnioślejsze od wszelkiego innego 
ziemskiego, bo to rocznica oczyszczenia nas 
z grzechu przez Chrystusa, który się pokuty za 
nas podjął. A podział chlebem który czynić bę- 
dziemy, azamiana życzeń które uskuteczniamy, 
piękniejsze, serdeczniejsze niż w owych wspo- 
mnieniach naszych, bo co dajemy bliźnim, odbie- 
ramy: od nich nawzajem, bo dziś obrządek chrze- 
śćjański mieć chce zapomnienie uraz, zgładze- 
nie wszelkićj nienawiści, wszelkićj pamięci złe- 
go w sercu. W chwili gdy wy z rodziną, z przy- 
jaciołmi, ze sługami waszemi, dopełniacie tego 
świętego obrzędu, cały świat sięłamie chlebem, 
we wszystkich ustach życzenie, we wszystkich 
serca miłość. Każdy dom, każda rodzina, każde 
społeczeństwo, cała ludność chrześćjańska po- 
łączyły się w jedno, znikły wszelkie różnice, za- 
pomniano walk i utrapień życia, zapomniano 

' jasnych czy ciemnych obrazów stanowiących 


| pasmo dni człowieczych, i zwarto to wszystko 
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czasem do prac przygotowawczych dla głównego 
dzieła. A takowemi pracami przygotowanemi i 
stosównemi dla naszego czasu i narodu sądzę, że 
jest Kriticzno-Porównawcza Grammatika Polska, 
i za nią w ślad idąca takaż Starosłowiańska, a obie 
według jednego systemu planu i układu, a konie- 
cznie tego samego, jaki się zachowa w Powszech- | 
nćj Kriticzno-Porownawczćj Słowiańskićj. Sądzę, 


zarzuty przeciw macierzystości Starosłowiańskiego 
i obstające za jego Bulgarskością. W krótce na nie 
odpowiem. Miło mi jest walczyć z tak światłym, 
zacnym i prawym przeciwnikiem, jakiego uważam 
tak w nim jako i w p. Papłońskim, któremu racz 
W. pan dobr. oświadczyć odemnie moją nieskoń- 
czoną wdzięczność za łaskawe udzielenie mi listu 
! Sgo Brunona z jego objaśnieniami, i na czas nieo- 
że takowa droga postępowauia będzie najstoso- | grauiczony grammatiki Kraińskiéj Kopitara. Nie 
wniejszą i najęorzystniejszą, tak dla mnie, jaki | ma żadnego prawie pracownika na niwie słowiań- 
dla saméj = Gre Dla mnie bo tak obrabia- | któregoby duch i kierunek pojmowania tak był 
jac i porządkując w pierwszćj i drugićj pracy li spokrewnionym 1 bliskim mojego jak Kopitara. Pi- 
tylko materyał grammaticzny jednego narzecza nie | sząc on swoją grammatologję obejmującą 212 
będę miał do wprowadzenia w ład tak wielkiego stronnie myślał i czuł i pojmował tak samo, jak ja 
ogromu materyalu, jaki urość musi z 13tu narzeczy | pojmuję rzeczy słowiańskie, głos tedy jego jest mi 
razem wziętych wraz z podrzeczami. Liczę na to, | wielką rękojmią użyteczności moich pomysłów. 
że zaraz po wyjściu na świat Grammatiki Polskićj | Jan uważał za rzecz niezbędną ułożenie i zaprowa- 
znajdą się światli kriitcy, a tych uwagi spostrze- í dzenie panslawisticznćj pisowni — ale w r. 1808 
żenia błędów i zalet mćj pracy i szczere rady na- | jeszcze nie był czas po temu..... 

prowadziłyby mnie może nie w jednym względzie { Co do umieszczenia mojego poglądu na Filologję 
na lepszą drogę przy opracowaniu Starćj Słowian- | Słowiańską w gazecie Warsz. nie mam najmniej- 
ki, a następnie i głównego dzieła. Tak się spodzie- | szego żalu do p. Paploń., owszem po dojrzałćj roz- 
wam, boć biada autorowi, którego uczona praca | wadze, cieszyć się będę jeżeli jego ogłoszenie wy- 
nie zasługuje na kritikę. Nadto mając już na dwu woła lepszych i zręczniejszych obrońców niż do- 
pierwszych pracach wytknięte punkta i główne tąd Bolgarskości starosłowiańskiego języka i do- 
zarysy całego układu i przeprowadzone w mniej- | starczy silniejszych dowodów na stronę będącego 
szćj i przejrzystszćj rozległości, i nabywszy ćwi- | dzis w modzie mniemania. Zresztą pieczęcią i zam- 
czeniem wprawy (jak to mówią (docendo discimus) | knięciem moich powodów idowodów, dla których 
do porządniejszego i umiejętniejszego redagowa- Starosłowiański język mam za macierz, będzie na- 
nia, postępować będziemy przy składaniu głównej sza Powszechna Grammatika Porównaweza, dopó- 
budowy, albo ja sam, albo jeden z młodszych i 
zdolniejszych zwolenników i spadkobierców moje- 
go systemu i mojćj pracy. śmielej, śpiesznićj i 
z większą pewnością trafimy szczęśliwićj do za- 
mierzonego celu. Co do uczonćj publiczności na- 
szćj, możebym takim sposobem postępując w u- | lu zeniu dru- 
mysłach młodych miłośników mowy ojczystćj roz- | kiem naszćj Powszechnój Porównawezćj, a jeżeli 
niecił zapał i miłość do badania całćj mowy Sło- | wtedy przegramy sprawę, ani na chwilę wachać 


ki ta na świat nie wyjdzie, proszę moją walkę o- 
wiańskićj, a następnie i miłość do calego - się nie będziem z wyznaniem żeśmy błądzili i z głę- 


becną z p. Hilferdingem i jeżeli się jaka z kim za- 
wiąże, uważać tymczasem za przedwstępną utarcz- 
kę, bynajmnićj nie rozstrzygającą losu wojny. Do 
wydania walnćj bitwy będziem dopiero gotowi, ja 
lub spadkobierca mojćj pracy, po ogłoszeniu dru- 


nia Słowiańskiego, którćj niedostatek słusznie nam | bi serca przyznamy. palmę zwycięztwa naszym 
zarzucają nasi pobratymcy. Możeby nie jeden | światłym przeciwnikom. Otwarcie im nawet po- 
przez to przyszedł do tego przekonania będącego wiadamy, że nasza Powszechna Porówrawcza, bę- 
u mnie wynikiem moich badań; że każdemu Sło- | dzie glówną i stanowczą baterją, kto tę zburzy i 
syjaninowi znającemu gruntownie i umiejętnie swój do milczenia przywiedzie, ten odniesie na rzecz 
macierzysty język, i obok tego starosłowiańską Bółgarszczyków walne zwycięztwo; bo nasz gló- 
macierz piastującą w swoim łonie dla wszystkich | wny dowód macierzystości starosłowiańskiego ję- 
narzeczy słowiańskich najpierwszą i najpewniejszą zyka jest czysto lingwistyczny, połega na przy- 
podwalinę wszelkich praw językowych, nie wiele rodzie organizmu całćj mowy Słowimóskićj i na 
już trudu pracy i czasu trzeba do poznania, które- | istnieniu w wiekach przed chrześćjańskich Gla- 
gokolwiek, ba wszystkich pobratymczych narze- | golicy. któréj nie zatarte ślady wykażemy w naj- 
czy, jedynie tylko nieco dobréj woli i szczerćj chę- starszych „pomnikach cyrillicą pisanych tak ru- 
ci wypływającćj z miłości przedmiotu. A że takie skich jak i serbskich, i które ślady do dziś dnia 
wzajemne ożywianie się rodzimym duchem sło- istnieją jeszcze w dzisiejszój pisowni ruskićj..... 
wiańskićj mowy w gruncie rzeczy jednój i téj sa- 
méj aczkolwiek na tyle narzeczy podzielonćj, bło- ! 
gie przynieść może w przyszłości dla każdego na- | 
rodu słowiańskiego, a następnie i naszego owoce, 
któż ze światłych znawców przyrodzonego biegu | A N GPL- S3 A ł 
rzeczy ludzkich na świecie powątpiewać będzie? | „Londyn 18 Grudnia. Niktby nie wierzył że po- 
Od pana Hilferdinga odebrałem z Ostendy list, | mimo takićj blizkości morza, wszelkie nieczystości 
w którym raczył mi udzielić jako mój przeciwnik stolicy angielskićj odchodzą do Tamizy, tem bar- 
w pojmowaniu stosunku starosłowiańskiego języ- | dzićj, że Londyn prawie zupełnie pozbawiony wo- 
ka do innych narzeczy, tą razą trzy nie pospolite dy studziennćj, na codzienny użytek bierze tylko 
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chleb rozłamany stanie się spójnią serc, owem 
godłem jedności do którćj dążymy, a przynaj- 
mnićj winniśmy dążyć, a dopełnienie obowiąz- 
ku w ten sposób pojętego, zapełni smutną nie- 
raz próżnię naszego życia, wzniesie i przygo- 
tuje ducha ku lepszćj podróży. 
Szczęśliwi stokroć szczęśliwi ci, którzy podczas 
tćj chrześćjańskćj uroczystości, nie czują się sami 
i odosobnieni w tem ogólnem braterstwie, któ- 
rzy zachowali świętość kółka rodzinnego, nie 
rozrzucając życia po kłamliwych ścieżkach pró- 
żności i uciech, którzy łamiąc się chlebem przy- 
jaźni, wymawiając słowa serdecznych życzeń, 
nie zadają kłamstwa zwykłym słowom i czynom 
swoim. Taka to rodzinna taka patrjarchalna u- 
roczystość daje miarę, o ile zachowaliśmy czy- 
stość duszy, żądań, czynów naszych. Jeżeli to 
zebranie, ta uczta domowa nie wydaje się nam 
zimną, obcą, nudną, jeżeli pośród tych objawów, 
tak czczonych, tak kochanych, tak zachowywa- 
nych przez przodków naszych, nie otoczyliśmy 
serca naszego lodową, ironiczną powłoką, jeżeli 
to łamanie się chlebem, to ueztowanie wspólne, 


w jeden giest, jedno słowo, złamanie się chle- 
bem z bliźnim, i życzenie mu doczekania się dru- 


giego jeszcze tak błogiego dnia w życiu. 

Zaiste, pomiędzy wszystkiemi obyczajami re- 
ligijnemi u nas, tak szczytnemi, tak poetyczne- 
mi w prostocie Swojćj, łamanie się opłatkiem 
w wigilją Bożego Narodzenia, nosi na sobie naj- 
wybitniejsze cechy ducha miłości chrześćjańskićj. 
Łamiemy się chlebem przed pożywaniem darów 
Bożych, uznając tem samem że ten chleb, teda- 
ry nie naszemi są, ale łaską niebios, żeśmy się 
tą łaską obdzielać winni z tymi którzy jéj 
mnićj mają, a dołączamy życzenia i uściśnienie 
braterskie na znak że serce idzie w parze zręką, 
chęć z uczynkiem. Bóg nie jednako rozdzielił swe 
dary swoje pomiędzy ludzi, nierówną zasilił ich 
miarą, a uczynił to dla tego w dobrotliwości 
swojćj, żeby przysporzyć zasługi jednym, żeby 
drugich związać wdzięcznością, a w każdym ra- 
zie ścieśnić węzły braterskie. Boć całe życie na- 
sze powinno stać się odbiciem téj chwili, powin- 
niśmy pamiętać że ziemskiem więc nie naszem 
dobrem dzielić się nam z bliźniemi wypada, a 


j wodę Tamizy. Szklanka prawdziwój wody londyń- 
skiój dla cudzoziemca jest przedmiotem najsłu- 
szniejszego wstrętu. Zdrowym smakuje ona jak le- 
karstwo, ale dla chorych jest prawie trucizną. Te 
części miasta które są zaopatrywane przez naj- 
mniéj sumienne towarzystwa dostarezania wody, 
w czasach cholery największy wypłacały jéj kon- 
tyngens, a niektóre z nich z powodu dlugotrwalej 
epidemji tak się z nią oswoiły, jak jaki szpitalny 
doktór. Dawny akt parlamentowy wyznaczył ko- 
missję budowniczą, ale ta komissja tak -długo ra- 
dziła i radziła że nakoniec żartobliwie nazwisko jej 
zamiast Commission of Works (komissja budowli), 
przerobiono na Commission of Words (komissja ga- 
daniny). Nakoniec wzięła się ona do planu popro- 
wadzenia nieczystości miastą do Erith i Grave- 
send o dwie mile od miasta, do punktu z którego 
ruch przypływu i odpływu morza, odnosiłby je 
tuż pod miasto, ale już przynajmnićj nie wewnątrz 
miasta. Ale przeraź on* tym nieprzyjemnym przy- 
bytem Erith i Gravesend przyslały do lorda Pal- 
merston deputację, do którćj przyłączyli Się repre- 
zentanci całego nadbrzeża między Londynem i te- 
mi punktami odpływu i pierwszy minister przy- 
rzekł nakłonić parlament do poprowadzenia rur 
aż do morza. Tymczasem przedstawiony został 
znowu inny plan, pod protekcją znakomitego agro- 
noma.sir J. J. Mechi, według którego ta cala mas- 
sa guana rurami rozprowadzoną byłaby pod ziemią 
na poblizkie Londynowi pola, któreby przez to 
doszły do najwyższego stanu urodzajności. Plan 
ten wymagałby większych kosztów, ale zdaje się 
zapowiadać 1 stały dochód. Miasto Rughby na- 
przykład liczące 8,000 mieszkańców, wydzierża- 
wia swoje odchody sąsiednim właścicielom ziem- 
skim za 60 fst. rocznie. Ale nie można stanowczo 
osądzić czy to co jest dobre w Rughby, dałoby 
się zastosować w Londynie, i kwestja ta dotąd po- 
zostaje w zawieszeniu. (Neue Pr. Zeit) 

— Piszą do Timesa z Konstantynopola 8 gru- 
dnia względem wojny z Persją: 

Przed rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich, 
należałoby obliczyć następstwa Jéj i zapytać się, 
czy jesteśmy dostatecznie usposobieni do pono- 
szenia ofiar jakich te kroki nieprzyjacielskie wy- 
magać mogą, bo wiadomo jest, że skoro Anglja 
dobędzie szpadę, niepowinna włożyć jój napowrót 
w pochwę-dopóki zamierzonego eelu nie osiągnie. 
Od niejakiego czasu zajmowano się uorganizowa- 
niem maléj wyprawy do odnogi perskićj. Można 
wnosić z rodzaju téj wyprawy że ona ma na celu 


więcćj Shuster stolicy prowincji Kuzistanu; że to 
missja może być spelnioną i że cały kraj aż do wą- 
wozów górnych będzie mógł być zajęty i opano= 
wany przez tę szczupłą siłę, o tem nie można 
wątpić, bo sila Persji w tych okolicach jest czysto 
nominalną. Ale nie można zapewnie twierdzić, że 
zajęcie terrytorjum które nic nie przynosi skarbo- 
wi Persji i raczój stanowi dla nićj kłopot niż ko- 
rzyść, będzie dostateczaym powodem do zmusze- 
nia szacha do ustąpień, .a jeśli Persja nie ustąpi, 
cóż pozostanie Anglji, jeśli nie przed sięwzięcie 


ta wiecerza na sianie, ten cały przybór kolędo- 
wy, nie wydają nam się próżną tylko formą na- 
rzuconą przez przeszłość, wówczas śmiało i zpo- 
dniesionem czołem idźmy w dalsze życie, bo nie 
zmarnowaliśmy przekazanćj spuścizny, nie stra- 
ciliśmy obrazu Boga zserca i Bóg nas pobłogo- 
sławi, wzmocni w próbach podniesie w upad- 
ku. Ale jeżeli przyzwyczajeni do zmysłowego 
pojmowania życia, uważamy to wszystko ją- 
ko szczątki dawnego zasklepiania się w trady- 
cji, niedobitki ubiegłych przesądów które czas 
niedaleki już może wygluzuje do reszty i zró- 
wna, o, wówczas biada nam, bośmy już daleko 
odbiegli od prostoty, od wiary ojców naszych, 


bo zaczynamy się ich wstydzić, a za wstydem, 


przyjdzie zaparcie się, potarganie węzłów łączą- 
cych nas z przeszłością. A jeżeli te osłabną, je- 


zeli odwrócimy się z oziębłością i wyrzutami do 


tych czasów może niepojętych, może niespra- 
wiedliwie potępianych, ale zawsze lepszych od 
naszych, czyściejszych w obec Boga, miłośniej- 
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prawdziwćj kampanji w samem sercu Persji, a | jownicze. _W dniu l6tym b. m. miało być posie- 

któż potrafi przewidzić dokąd to mogłoby dopro- | dzenie gabinetu berlińskiego w przedmiocie środ- 

wadzić. ków jakie wypadnie przedsięwziąć przeciw 5zwaj- 

Tak więc wojna przeciw Persji niepowinna być | carji. Jenerał Graeben cią 
uważaną za sprawę drugorzędną i nim ją się roz- 
pocznie, należałoby rozpatrzyć czy nie ma innego 
sposobu, aby spokojnie załatwić nieporozumienie, 

w którera według wszelkiego podobieństwa nie- z m i 

sluszność byla na stronie ajentów angielskich. rozpoczęciem konferencji, dla uproszczenia tego 

Nienależaloby także zapominać, że oblężenie dzieła, jest rzeczą bardzo pracowitą. Mówią że te- 

Heratu zostało przedsięwzięte w skutku zerwania | raz głównie ze strony AE nie „dostaje potrze- 

z Anglją i że Persja nawet po zdobyciu, oświad- bnego przychylenia się do! ułożenia ostatnich Za- 

czyła gotowość oddalenia się i ofiarowana miesz- | sad, któreby oszczędziły nowym konferencjom 

kańcom tego miasta odpowiednićj kompensaty. | wszelkićj niezgodności opinji. W każdym razie nie 

Zapewniają także, że persowie gotowi są dać naj- | można spodziewać się żeby konferencje mogły roz- 

zupełniejsze zadość-uczynienie w sprawie pana | począć się przed początkiem stycznia. 

Murray. Jeśli to jest prawdą jak zapewniają oso- —: Słychać 0. zaprowadzeniu niejakich zmian 

by dobrze zawiadomione, któż więc doprowadza w pensjach urzędników administracy jnych, które 

rzeczy do ostateczności? (Indćp Beige). nie są/rzeczywiście odpowiedniemi znacznemu po- 
TESS "TTP JRE drożeniu żywności i innych potrzeb. Wszystkie 
Piszą z Medjolanu, że agitacja jest tam bardzo pensje niższe od 1800 fr., będą podwyższone o pią- 
wielka i że rząd zaprowadził rozmaite środki ostro- | tą część. Rozporządzenie to będzie także ZASTOSO- 
źności, między innemi od godziny czwartćj po po- | wane do armji. Dowiedzionćm jest że potrąciwszy 
„ łudniu już liczne patrole snują się po ulicach. Mnó- | wszystkie wydatki nieodbite, z pensji naprzykład 
stwo osób aresztowano. Nikt jeszcze nie wie na | podporucznika nie pozostanie mu nie na jego oso- 
pewno czy Cesarz przybędzie do Medjolanu, czy | biste utrzymanie. Ztąd długi, skargi i t. p., jednóm 
też powróci do Wiednia. Wszelkie komentarze ja- słowem jest to stan rzeczy który się dłużćj utrzy- 
kie w tym przedmiocie czyniono, zupełnie sa nie- | mać nie może. i : 
uzasadnione. Przygotowania na przyjęcie Cesarza, Mówią że podporucznicy mają otrzymać pod- 
nie ustają. o wyższenie 50 fr. miesięcznie i tak odpowiednio aż 
Tak samo nie ma jeszcze pewności względem do stopnia kapitaua. Wydatek ten dla skarbu bę- 
ważnćj kwestji przywrócenia stosunków dyploma- dzie daleko mnićj ciężki niżby się zdawało, zresztą 
tycznych między Austrją i Sardynją, chociaż nie- podwyższenie to nie rozciągnie się do pułków gwar- 
które osoby wymieniały już dyplomatów którzy | dji które i tak mają znaczniejszą pensję, a przy tóm 
mają udać się do Wiednia i do Turynu. Wszyst- do tego korpusu wyborowego awansują tylko o- 
ko to jest przedwczesne. Jeśli Austrja dyplomaty- ficerowie bogaci i nie żonaci. „Szczególnie ten osta- 
- cznie zawiadomi króla sardyńskiego o zniesieniu | tni warunek zachowany jest ściśle z woli Cesarza. 
sekwestru, niewątpliwie natychmiast dwór turyń- Łom Opłata na gieldzie będzie bezwątpienia po- 
ski wyśle jakiego deputowanego dla złożenia po- | bieraną od nowego roku, bo materjalne przygoto- 
winszowania Cesarzowi w Medjolanie, wybierając | nia do tego poboru, rozpoczęto na nowo. 
osobę i formę tego kroku w ten sposób, żeby w tóm — Donieśliśmy że wczoraj odbył się pogrzeb 
był charakter grzeczności a nie polityki. Takie pana Salvandy w Gaveron niedaleko Evreux. Od- 
jest niewątpliwie usposobienie. nietylko gabinetu | ległość tego miejsca od stolicy, nie dozwoliła ko- 
sardyńskiego ale i samego króla Wiktora Ema. legom akademika zmarłego i dawnym jego przy- 
nuela. (/nd. Bel.) jaciołom politycznym, odprowadzićć jego zwłoki 
FIRAS N OAM na spoczynek wieczny. Z pierwszéj kategorji uwa- 
żano tylko pp. Pattin i Nisard, z drugićj księcia 
Clermont Tonnerre byłego ministra Ludwika 
zo WTOWAa. z Byd zd 
Dzienniki przytaczają dwa fakta z ostatnich chwil 
zacnego nieboszczyka. Pan Salvandy przyjął Naj- 
świętsze Sakramenta siedząc w fotelu i zupełnie 
ubrany i miał tyle siły że odprowadził do samych 
drzwi dostojnego pasterza 
administrował. 

Późnićj kiedy już stracił mowę, skinieniem za- 
żądał papieru i pióra, i napisał te słowa do pani 
Salvandy: „62 lat życia, 32 szczęścia.« U. B.) 

— Przy wezorajszym przeglądzie przed rozpo: 
częciem defilady, Cesarz wezwał do siebie pułko- 
wnika trzeciego pułku gwardji grenadjerów i w 0- 
bee deputacji oficerów i podoficerów, wręczył mu 
sztandar pułkowy z orłem. Pułkownik powiedział 


czonćj przeciw Związkowi helweckiemu. 
— Uprzednie porozumienie jakie chcianoby 
wprowadzić między rozmaitemi państwami przed 


py eskonta w banku angiełskim, potwierdz 
usposobienie naszćj giełdy polepszyło się zaraz, 
ale dziwiono się że bank francuzki nie przedsię- 
wziął odpowiedniego zarządzenia i dla tego kursa 
renty bardzo powolnie poprawiły się i z wczoraj- 
szego ostatniego notowania 66,75, doszły wpraw- 
dzie do 67, ale nie utrzymały się do końca na tćj 
stopie i wskutku znacznych przedaży ostatnio no- 
towały się tylko 66,95. Mówiono że dyrektorowie 
banku francuzkiego mają dziś zgromadzić się na 
nadzwyczajne posiedzenie. Jeśliby stopa eskonta 
-została zniżoną, nie można wątpić o znacznćm pod- 
wyższeniu renty. Kredyt ruchomy trzymałsię bar- 
dzo mocno na 1465. Koleje żelazne stoją pomyśl- 
nie. 

— Wiadomości od strony Pruss, ciągle są wo- 


ło. Ale przyjdzie ów dzień w którym uczują tę 


szych w obec ludzi, i cóż się nam zostanie wów- | 
czas, jaką wiarę, jakie zasady postawiemy na | samotność, w któryra będą szukać około siebie 
straży naszego roślinnego istnienia które z taką | a znajdą pustki, w którym otworzą ucho dla 
zarozumiałością ośmielamy się zwać życiem w ca- | głosu szczerćj przyjaźni, wyciągną rękę żeby 
łej pełni tego wyrazu. — Odosobnieni od prze- | ścisnąć dłoń braterską, a usłyszą tylko słowa, 
szłości, bez wiary w przyszłość, bez ufności | płatnego lub służebnego fałszu, aręka ich skrze- 
w łaskę Bożą którćj nie czujemy się godnymi, | pnie w uścisku innéj dłoni, od którój nie roz- 
pozostaniemy sami jak ów krzew suchy i bez- į grzać się im, bo jćj palce wyciągnięte tylko na 
płodny. przeznaczony na zatracenie, bo z niego | zysk lub korzyść własną. O, za tych westchnij- 
nie ani Bogu ani ludziom. my bracia, żeby ta chwilą opawiętania którą 
Są tacy którzy ciągle odosabniali się w ży- | im Bóg dotknął. dała im poznać całą nicość ich 
ciu zasklej iając się w sobie samych, we wła- | dążeń i zabiegów, a skierowała lch myśl i czy- 
snéj korzyści jedynie, nie znali tego najwyź- | ny, ku prawdziwemu dobru, prawdziwym celom 
szego szczęścia jakie Pan Bóg ludziom w bra- | życia. 
terstwie oznaczył, nie pojmowali tego brater- Jakże hojnie uposażeni ci, którym Bóg tych 
stwa, odrzucali go, nie zrozumieli jakie to szczę- | ciężkich prób oszczędził, którym dozwolił ko- 
ście podzielać Z drugimi smutek i radość, żal i rzystać w całćj pełni swćj łaski, z tego dobro- 
uciechy, i zaparłszy się bliźnich swoich, do je- | dzićjstwa, jakiem jest iamanie się opłatkiem, 
dnego oznaczonego dążąc celu, nie zważali czy | z rodziną, z przyjaciołmi, ze wszystkiemi któ- 
po drodze swojćj potrącają lub kruszą istoty so- rych kochamy, ze wszystkiemi którzy nas ko- 
bie podobne, braci swoich w Bogu. Ci nigdy nie | chają. 
łamali się chlebem z bliźnim, zbyt wiele go po- Więc i my przy tym dniu wesela, z bratnim 
trzebowali dla siebie, nigdy im go dość nie by- | chlebem w dłoni, ze szczerem życzeniem w ser- 


A 


a a 


, jest wymieniany ja- : 
ko mający objąć dowództwo siły zbrojnćj przezna- | 


D a 


d 


aume 


pn b DA N AJ EA 


POTC ZA I RZ Z PA O 


* 
| 
| 
i 
i 
H 
| 
| 
| 
| 
f 
| 
Li 


ł 


| 


ł 
i 
4 


+ 


Í 
| 


f 
Í 


| 
f 
ł 
l 
t 
i 
t 


kilka słów pełnych serdeeznego uczucia i poniósł 
następnie orła swoim grenadjerom, którzy okrzy- 
knęli huczny wiwat dla Cesarza. 

— Otrzymana tu z Madrytu depesza telegrafi- 
czna donosi, że pożyczka hiszpańska została przy- 
sądzoną panu Mires po kursie 42 i */44. 

Książe Pruski ma podobno dopiero w niedzielę 
w południe opuścić Paryż. (Pr. St. Anz.) 

— Francja co do Szwajcarji, chce utrzymania 
istniejących traktatów, nie mnićj ani więcćj, iwszy- 
stkie pogłoski jakie krążą między publicznością 
pod względem pretensji Francji do cząstek terry- 
torjum, które jéj odjęte zostały przez traktat 1815 r. 
są zupełnie nieuzasadnione. Francja nie chce nie 
zmienić w organizacji Szwajcarji, jak ją uregulo- 
wał kongres Wiedeński. Co większa, mocarstwa 
zupelnie są gotowe uregulować ostatecznie zgod- 
nie z Prussami kwestję Neuszatelu, za pomocą wy- 
nagrodzenia mającego być zapłaconem Prussom. 

Mówią już nawet z cicha o malem pewnem księ- 
stwie, którego władca gotów jest za pieniężnem 
wynagrodzeniem odstąpić je na wieczne czasy 
Prussom. Wynagrodzenie to ms zapłacić Szwaj. 
carja, Przez to wejdzie już w bezwarunkowe po- 
siadanie Neuszatelu. Taki plan słyszeliśmy w je- 
dnym salonie zwykle mającym pewne i wczesne 
wiadomości w rzeczach dyplomatycznych. 

Mamy powody sądzenia, że artykuł Monitora 
nie sprawił w Szwajcacji takiego zadziwienia jak 
przypuszczano, ponieważ hr. Walewski był bar- 
dzo otwartym w jednćj z ostatnich rozmów z pa- 
nem Barmann, ministrem szwajcarskim w Paryżu. 
Wiemy także, że nasz reprezentant w Bern p. So- 
lignac de Fenelon, bardzo otwarcie i formalnie o- 
swiadczył tam, że Szwajcarja nie może liczyć na 
Francję w razie zbrojnćj walki z Prussami. Nako- 
niec wiadome jest nam przedstawienie Pruss do 
sejmu franktfurckiego, które niepozostawia zadnej 
wątpliwości co do projektów militarnych przygo- 
towywanych przeciw związkowi Szwajcarskiemu. 

— Kongres zgromadzi się w początkach Sty- 
cznia. Sardynja będzie reprezentowaną tylko przez ` 
margrabiego Villamarina. Pogłoski o przybyciu 
p- Cavour były mylne. Zdaje się, że Francja i An- 
glja chciały się stanowczo dowiedzieć, za kim Pie- 
1aont głosować będzie, ale dotad nie ma na to sta- 
nowczćj odpowiedzi, podług wszelkiego prawdo- 
podobieństwa Sardynja skłania się bardzićj ku 
Francji. (Indépendance Belge). 

„PSOE X 

Preuss. Corresp. potwierdza podaną wczoraj 
wiadomość, że stosunki dyplomatyczne między 
Prussami i Szwajcarją zostały zerwane. Poseł kró- 


z Evreux, który mau je | lewsko-pruski przy Związku Szwajcarskim pan v. 


Sydow, otrzymał polecenie oświadczenia rządowi 
Związkowemu w Bern, że z najwyższego rozka- 
zu, ma zaprzestać wszelkich stosunków z władzami 
szwajcarskiemi, że zatém i urzędowanie królewsko- 
pruskićj kancelarji w Bern ustać musi. Cesarsko- 
francuzki poseł w Bern, na prośbę rządu pruskie- 
go, obejmie opiekę nad poddanemi pruskiemi i 

straż nad archiwum poselstwa pruskiego. 
(Preussischer St. Anzeiger). 
cu przystępujemy do was czytelnicy. Dzieliliś- 
my się sumiennie z wami przez ten rok cały, 
naszemi uczuciami, naszemi myślami, wszyst- 
kiem tem co kochamy, wszystkiem tem czego 
życzymy dla was i dla siebie. Pragnęliśmy bra- 
terską myślą zapukać do serc waszych, i zna- 
leść w nich w zamian trochę pobłażania dla nas. 
Jeżeli Bóg pobłogosławił naszym słabym siłom, 
jeżeli choć w części udało nam się uzyskać od 
was oddźwięk nam przychylny, jeżeli ten chleb 
duchowny któryśmy wam chętnie iszczerze nie- 
śli, znalazł w was dobre przyjęcie, ukorzystnił 
się wam choć w cząstce, jeżeli pomiędzy wami 
potrafiliśmy uzyskać jakiego przyjaciela, to niech 
przyjmie bratnie pozdrowienie przy tem bra- 
tniem święcie. Niechaj to słowo którem się 
z nim łamiemy, uważa jako odgłos naszćj przy- 
jaźni i serdecznych życzeń, bo one tylko jedne 
pióro wloźyły nam do ręki. ' 
Wacław Szymanowski. 
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SZWAJCARJA. 

Czytamy w korrespoedencji paryzkićj w /ndépen- 
dance Belge: 

Ponieważ ludzie lubią czynić przesadne wnioski 
ilekroć zdarzy się gdziekolwiek jakie zawikłanie, 
przeto teraz biega juź wieść, że Francja zamierza 
utworzyć w departamencie Jura armję obserwacy j- 
ną, którćj główna kwatera ma być w Besanęon. 
Nie wiemy co może stać się późnićj, ale nateraz 
nie ma jeszcze mowy o żadoych innych krokach, 
prócz dyplomatycznych. ą 

Nie możemy jednak przeczyć, że mocarstwa nie 
bardzo są przychylneSzwajcarji. Jeden ze znako- 
mitych dyplomatów europejskich, dowiedziawszy 
się o zamachu spełnionym przeciw królowi neapo- 
litańskiemu, powiedział: »Jest w Europie łańcuch 
wulkanów rewolucyjnych, który rozpoczyna się 
w Palermo i przeszedłszy przez Włochy i Szwaj- 
carję, kończy się w Londynie. Najniebezpieczniej- 
szy z tych wulkanów jest w Szwajcarji. Teraz na- 
stręcza się wyborna sposobność zgaszenia go i ta 
sposobność nie zostanie pominiętą.« Przytaczamy 
tu wyrazy zupełnie autentyczne, które dowodzą, 
że oprócz sprawy neuszatelskićj, zamierzono wpro- 
wadzić w Szwajcarji nowy system, którego wska- 
zówką jest to co zaszło przy ostatnich wyborach 
w Fryburgu. Jest w tćj sprawie draźliwy punkt, 
którego dziś nie chcemy dotykać, ale w krótce 
może zwrócimy nań baczniejszą uwagę. 

Czytamy w Constitutionnel: W Frankforcie du- 
żo mówią o dwóch dokumentach zakomunikowa- 
nych sejmowi niemieckiemu przez posła pruskiego. 
Najprzód idzie tu o notę z dnia 8go grudnia, w któ- 
rój Prussy zawiadamiają swoich ajentów dyplo- 
matycznych za granicą o postanowieniu odzyska- 
nia swoich dawnych praw do Neuszatelu wszel- 
kiemi środkami będącemi w ich możności, w dru- 
gićj nocie rząd pruski oświadcza, że na teraz przy- 
najmnićj nie zamierza odwoływać się do sejmu 
niemieckiego, ponieważ własne siły Pruss zdają 
się być dostatecznemi do osiągnienia zamierzonego 
celu. 

Mówią że to ostatnie ońwiadczenie przyjęte zo- 
stąło z najwyrazniejszemi oznąkami prawdziwego 
zadowolenia. przez wszystkich pełnomocników sej- 
mu niemieckiego, i po posiedzeniu zaraz o tém do- 
nieśli swoim rządom. (ind. Belge.) 
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— Piszą z Konstantynopola do Journal des Dé- 
bats: 

Otrzymaliśmy telegraficzne wiadomości o ze- 
zwoleniu Anglji na nowe zwołanie konferencji, ale 
nie wiemy jakie są warunki tego przychylenia się 
gabinetu St. James; jednakże sam fakt przywróce- 
nia zgodności między Anglją i Francją sprawił tu 
najpomyślniejsze wrażenie i znacznie przyłożył się 
do wzmocnienia pozycji nowego gabinetu. W ocze- 
kiwaniu jaki będzie rezultat niejedności jaka po- 
wstała między mocarstwami sprzymierzonemi ł 
w obec przesilenia ministerjalnego które tu miało 
miejsce, wszystkie dawniejsze sprawy były w za- 
wieszeniu. 

Komissja którćj poleconem było roztrząsanie 
propozycji powtórzonych w przedmiocie zaprowa- 
dzenia Banku narodowego przez czterech współ- 
zawodników (dom Rothschild, jedno towarzystwo 
anglo-francuzkie reprezentowane w Londynie przez 
pana Layard, a u nas przez pana Ede, towa- 
rzystwo angielskie reprezentowane przez pana 
'Wlkiens, i towarzystwo utworzone w Konstanty- 
nopolu przez kupców greckich), rozpocznie na no- 
wo bezzwłocznie swoje posiedzenia. Dawny mini- 
ster spraw zagranicznych Fuad-pasza, będzie jak 
się zdaje kierował i nadal pracami tój komissji ja- 
ko człowiek który w całćj Turcji najlepićj rozu- 
mie interesa publiczne. ; 

Słychać że nowe towarzystwo francuzkie czyni 
propozycje w przedmiocie zbudowania kolei że- 
Jaznój nad Eufratem, występując do konkurencji 
ztowarzystw ćm angielskiem jenerala Chesney. Za- 
pewniają, że jenerał który interes swój uważał za 
skończony i przywilój jakby już otrzymany, nad- 
zwyczaj rozdrażniony jest tą nową przeszkodą i 
głośno powiada, że to współzawodnictwo nie jest 
poważnem przedsięwzięciem, tylko intrygą w celu 
napędzenia mu kłopotów. 

Z niecierpliwością oczekujemy tu ostatecznego 
uorganizowania nowćj żandarmecji, albowiem rze- 
czywiście bezpieczeństwo publiczne bardzo jest 
zachwiane szczególnie w Pera, Galata i wsiach 
nad Bosforem. Mnóstwo ludzi bez żadnego zatru- 
dnienia i utrzymania, przybywających ze wszyst- 
kich stron świata i nie chcących zająć się żadną 
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pracą, napełnia ulice i czyni je bardzo niebezpie- 
cznemi. 

Rada tanzymatu ogłosilastanowczą decyzję Tzi- 
du tureckiego, zbudowania kolei żelaznćj z War- 
ny do Ruszczuku i wzywa towarzystwa któreby 
chciały zająć się tem przedsięwzięciem, aby przed- 
stawiły swoje propozycje. 

Zapewniają, że rząd turecki postanowił przed- 
sięwziąć energiczne środki w celu wprowadenia 
porządku w finansach, zreorganizowania armji i 
poprowadzenia czynnie wszelkich przedsięwzięć 
użytku publicznego. Zdaje się nawet, iż pod 
względem finansów radził się jednego z najznako- 
mitszych finansistów naszćj, epoki który tu bawił 
w obowiązkach dyplomatycznych i który miał tu 
bardzo wielkie dla siebie zaufanie przez swój cha- 
rakter i zdolności. Jest nim pan von Bruck. Bę- 
dzie on mógł udzielić rad nader użyteczaych, po- 
nieważ bawiąc tu zajmował się bardzo stanem 
naszych finansów i doskonale jest z niemi oznaj- 
miony. (Journal des Débats). 

W >+: „AZS LĘK: 

Rzym 10 Grudnia. P. Poletti, budowniczy, któ- 
remu powierzono postawienie kolumny Niepoka- 
lanego Poczęcia, nie chciał narazić powodzenia 
tego ważnego dzieła, przez zbyteczny pośpiech. 
tak więc uroczystość 8 b. m. ograniczyła się na 
nabożeństwie w kaplicy syxtyńskićj, odprawio- 
nem w obec świętego kollegjum, wysokićj prała- 
tury, ciała dyplomatycznego, senatu kapitolińskie- 
go i wielu znakomitych osób, między któremi znaj- 
dowały się królowa Marja-Krystyna i księżniczka 
Saska. 

Królowa Krystyna w dniu 7 b. m. prezentowa- 
ła się Papieżowi. 4 

— Zamach wymierzony przeciw królowi nea- 
politańskiemu, nietylko obudził tu powszechne 
oburzenie, ale nadto zawiklał sytuację, bo jenerał 
Guyon, który tu przybył z silnem postanowieniem 
wykorzenienia nadużyć i utworzenia armji papiez- 
kićj za pomocą konskrypcji, będzie musiał ustą- 
pić uwagom jenerała Farina, ministra wojny, któ- 
ry nie chce odważyć się podać karabin w ręce lu- 
dzi, którzy mogliby go na złe użyć. 

Trzydziestu sześciu członków zgromadzenia u- 
stawodawczego (konstytuanty), które ogłosiło 
rzeczpospolitę, zostali ułaskawieni przez Papieża. 
W dniu poświęcenia kolumny Niepokalanego 
Poczęcia dowiemy się o innych jeszcze aktach 
laski. 

Najlepsze rzeczy mają prawie zawsze pewną 
złą stronę. Minister skarbu podwyższył dochody 
państwa przez obniżenie taryf celnych, ale kon- 
trabandyści nie mogąc już nie zarobić w swojem 
rzemiośle, — wzięli się do rozboju na drogach 
publicznych, a fabryka cygar wiele ucierpiała 
przez sprowadzanie tego wyrobu z zagranicy. — 
Mnóstwo kobiet, które dawnićj były zajęte w tój 
fabryce, w tych dniach przybyło z dziećmi do pa- 
lacu ministra skarbu wołając: Pane e lavore. To 
pierwsze zawirzchenie skończyło się spokojnie, a- 
le co może być dalej? (Ind. Belge.) 


Eńolcje żelazne w kbossji. 


(Dokończenie.) 
(Patrz Ner Kroniki 252.) 


Taka jest przyszłość handlowa tćj małćj kolei 
400-wiorstowćj, która niewątpliwie ściągnie ku 
sobie cały handel Kamy i Wołgi, handel, którego 
przyszły rozwój, można powiedzióć, że nie ma 
granie. Tu miejsce powiedzićć kilka słów o kolei lą- 
czącćj Don i Wołgę, między stacjami Kaczalińskaja 
i Dubowka, na rozciągłości 56 wiorst. Niepowo- 
dzenie tćj drogi żelaznćj, którćj pociągi ciągnio- 
ne były końmi, niczego nie dowodzi w porówna- 
niu z tą samą koleją obsługiwaną przez lokomo- 
tywy, przeciwnie, to niepowodzenie jest najwy- 
raźniejszem potępieniem pół-środków , naprzy- 
kład kolei żelaznych z obsługą końmi. Odkrycie 
kopalni antracytu nad Donem, nadaje szczególnie 
nadzwyczajną ważność wszelkićj linji należycie 
urządzonćj, a łączącój dwie wielkie rzeki Rossji 
południowej. (1). i 

Kolej żelazna z pociągami końskiemi, o którćj 
mówimy, nie przedstawiała żadnój dogodności 
w ładowaniu i wyładowaniu statków. Był to błąd 
główny, od którego wyłącznie zależało niepowo- 
dzenie calego tego przedsięwzięcia. Droga żelazna 
między Donem i Wołgą, służyłaby za łącznik mię- 


(4) Dniepr jakkolwiek większy od'Donu, ustępuje mu 
pierwszeństwa pod każdym względem, z powodu katarakt, 
które niedozwalają zupełnie żodnćj żeglugi w najważniejszym 
właśnie punkcie. 


| dzy Rossją wschodnią i Czarnem morzem, łącznik 


tem potrzebniejszy, ponieważ po zbudowaniu sie- 
ci kolei żelaznych, którćj główne linje wymienili- 
śmy, niezliczone płody i produkta państwa Ros- 
syjskiego znajdą w przyszłości zagranicą miejsca 
odbytu wzrastającego z każdym dniem. 

Kolej żelszna z Niźnego-Nowogrodu, zaopa- 
trywać będzie obficie dwie stolice i dostarczać ży- 
wiołu handlowi morza Baltyckiego; ale ta kolej 
niezdoła wystarczyć potrzebom handlu wewnętrz- 
nego, a zaprowadzenie kolei żelaznćj między Wol- 
gą a Donem, otworzy nową drogę odbytu produ- 
ktom tój części Cesarstwa, dozwalając im dosta- 
wać się aż do morza Azowskiego, gdzie liczne o- 
kręta po nie przybywać będą. Towarzystwa że- 
glugi parowćj na Wołdze, tudzież na Donie i na 
morzu Czarnem, wejdą w bezpośrednie stosunki, 
co dla nich wszystkich będzie nieocenioną korzy- 
ścią. Jeśli ruch jest duszą wojny, jak powiedział 
Fryderyk wielki, jest on jeszcze bardzićj duszą 
handlu, szczególnie w naszym wieku gorączkowćj 
działalności. 

Być może prócz tego, że wskrzeszony zostanie 
pierwotny plan połączenia Donu z Wołgą kana- 
łem, który przedstawiłby daleko większe niź ko-- 
lej żelazna korzyści, ponieważ pozwalając stat- 
kom zupelnie naładowanym przechodzić wprost 
z jednćj rzeki na drugą, uwolni handlujących od 
kosztu przeładowania na drodze żelaznćj. Może- 
my zresztą donieść z pewnością zupełna, że urzą- 
dzenie tego kanalu nie jest bynajmnićj marzeniem. 
Piotr Wielki miał pierwszą myśl tego olbrzymie- 
go przedsięwzięcia. (2) 

Sądzimy, że kapitał 7 do 8 miljonów rsr. byłby 
dostatecznym do wykończenia tego kanalu, który 
z Donu i Wołgi uczynilby jedną rzekę, którćj je- 
dno ramie dotykałoby Azji przez morze Kaspij- 
skie, a drugie przez morze Azowskie stykaloby się 
z Europą. 

Tak więc wielka sieć kolei żelaznych już istnie- 
jacych i mających być zbudowanemi w Rossji, 
składa się z następujących linji: 


Z Petersburga do Moskwy 600 wiorst 


Z Petersburga do Warszawy 1,000 » 

Z Warszawy do Krakowa 300 „Mag 
Z Libawy do Kurska 1,200 » p 
Z Moskwy do Teodozji 1,400» 
Z Moskwy do Niżnego-Nowogrodu "400 » 


To jest ogólny rozwój przeszło 4,000 wiorst, 
Ta cyfra jest rzeczywiście bardzo mała w poro- 
wnaniu z niezmierną rozciągłością powierzchni 
Cesarstwa, ale przedstawia ogół wielkich dróg 
kommunikacyjnych, obecnie nieodbicie potrze- 
bnych dla Rossji; inue przyjdą późnićj. 

Rach handlowy, jaki wywołają niewątpliwie 
koleje żelazne, o których powiedzieliśmy tu po- 
krótce, nie może być przewidziany w ścisłem przy- 
bliżeniu. Zaprowadzenie tych głównych linji, po- 
ciągnie za sobą bezpośrednio uregulowanie we-- 
wnętrznego handlu zamiennego, a ztąd rozwój 
rolnictwa i mnóstwa innych gałęzi przemysło- 
wych. Ale jak się dokona ta przemiana, a raczój 
w jakim kierunku będzie się mogła dokonać? Na 
to sama tylko przyszłość odpowiedzićć może. 
Rossja jest to kraj dziewiczy, wiele jeszcze pozo- 
staje tu do uczynienia, ale aby powodzenie :bylo 
nieomylne, potrzeba postępować z umiarkowa- 
niem i ostrożnością. Same tylko wielkie arterje 
powinny dziś zwracać naszą uwagę. Dalsze wy- 
padki, rzeczywiste potrzeby handlu i przemysłu, 
wskażą same czas i kierunek, jaki wypadnie na- 
dać drugorzędnym linjom, które późnićj będą zbu- 
dowane. Wiemy w Rossji, tak jak wiedzą gdzie- 
indzićj, że jeśli koleje żelazne potężnie przykłada- 
ją się do rozwoju ważnych gałęzi przemysłu, je- 
dnakże nie stwarzają ich same z siebie, 

Wyłożyliśmy powody, które niepozwalały przy- 
jąć jeden punkt środkowy ogólny dla kolei żela- 
znych w Rossji; powiedzielismy, że wybrać sa- 
mowolnie ten punkt środkowy, byłoby narazić się 
w wysokim stopniu na omylkę i nieodpowiedze- 
nie potrzebom handlu, a nawet przyniesienie mu 
szkody. Dla tych samych powodów sądzimy, że 
tak młodzieńczemu i świeżemu krajowi jak Ros- 
sja, należy przedewszystkiem zalecać oględność i 


(2) Wiadomo, że rozpatrując się w terrytorjum przez 
które przechodzić miała kolej żelazna z Petersburga do 
Moskwy, znaleziono niezaprzeczone śledy poprzednich ro- 
bót, które, jak sią z urzędowych dokumentów przekonano. 
wykonywane były za czasów Piotra Wielkiego. Tak więć 
tam, gdzie obecnie przechodzi kolej żelazna, Piotr Wielki 
przed 150 laty chciał poprowadzić wielką drogę z Moskwy 
do Petersburga. 


roztropność w najwyższym stopniu drobnostko- į 


wą, jeśli chce uniknąć smutnych zawodów. Niech 
on nie spieszy się z dodaniem nowych linji kolei 
do tych które już zostały zdecydowane; niech 
z wszelkiemi dalszemi dzialaniami w tym kierun- 
ku, zatrzyma się, dopóki handel nie wystąpi z 
stanowczemi żądaniami; bo, powtarzamy, idzie tu 
o zupełny przewrót w stosunkach i. dążnościach 
wewnętrznego handlu; roztropność radzi zosta- 
wić czas i swobodę nowo-utworzyć się mogącym 
interessom, aby sobie wyżłobiły najstosowniej- 
sze koleje, — siłom produkcyjnym, aby przybra- 
ły nową postawę, — handlowi, aby wybrał sobie 
najdogodniejsze drogi, a dopiero potem będzie 
można zająć się trafnie utworzeniem nowych ko- 
lei żelaznych. Linje już zadecydowane łączą gu- 
bernje przemysłowe z morzem Baltyckiem i mo- 
rzem Czarnem, które znowu między sobą zostaną 
połączone. Poludnie i północ Cesarstwa złączone 
są z Europą przez Warszawę. Dwie stolice połą- 
czone są z sobą, i nakoniec bogate terrytorjum 
skrapiane wodami Wołgi, zyskuje bezpośrednią 
kommunikację z dwiema stolicami. 

Taka jaką jest, ta sieć kolei żelaznych dostate- 
czną będzie do usunięcia smutnych różnie dobrego 
bytu, jakie wynikają z niejednakowćj żyzności 
rozmaitych okolic Cesarstwa; do zasilenia należy- 
tego, wewnętrznego handlu Rossji, do wywołania 
i poniesienia cywilizacji na najodleglejsze granice 
panstwa. Jest ona dostateczną do zaprowadzenia 
- regularnego ruchu handlowego i stałych stosun- 
ków z resztą Europy, która na przyszłość będzie 
mogła zaopatrywać się zbożem rossyjskiem, nie 
obawiając się przerwania wysyłek wewnątrz Ros- 
sji przez lody, wylewy, albo suszę. Szczególnie 
stosunki nasze z Marsylją przybiorą niezmierne 
wymiary, w skutku stałych stosunków tego mia- 
sta z Teodozją, a wielki port morza Śródziemnego 
od dziś za ćwierć wieku stanie się głównym skła- 
dem zboża poludniowćj Rossji. 
ÄT S, 
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Jermoła. Obrazki wiejskie przez J. Kraszewskie- 
„go. Warszawa. Nakładem Henryka Natansona r. 

1857. Tom 1. Przedruk z Bibljoteki Warszaw- 
skiej. 

Stary sługa i dworak Jermoła, po śmierci uko- 
chanego pana zamieszkuje puste karczmisko w.je- 
dnój wsi wołyńskiego Polesia. Samotny, opuszczo- 

"ny, żyjąc z dnia na dzień bez celu i pociechy, znaj- 
duje w ogródku do mieszkania jego przytykają- 
cym porzucone dziecie, Wypadek ten odżywił 
starca; nieznane dotąd uczucie owładnęło zaskrze- 
płem już sercem, zabiera zesłanego mu tak dzi- 
wnem zrządzeniem Opatrzności chłopczykai z nie- 
zmordowaną troskliwością, tysiącznemi niedogo- 
dnościami zajmuje się jego wykarmieniem. 

Z pomocą wieśniaków i wdowy kozaczychy, 


wychowuje małego Radionka, żeby go czegoś wy- 


uczyć. sam z wielkim mozołem walcząc z niedo- 
statkiem i starością, nauczył się wpród czytać, pi- 
sać, rachować, a wreszcie zostaje garncarzem. Po 
dwunastu latach niezmordowanćj pracy i zabie- 

Ów, uszczęśliwiony posiadaniem takiego syna, 
odbiera cios druzgocący dotychczasowe jego ży- 
cie i nadzieje. 

Syn sąsiedniego właściciela wioski, ociemniałe- 
go i despotycznego starca, ożeniony tajemnie 
z przebywającą tamże jego kuzynką, po śmierci 
rodzica przybywa do Jermoły z żądaniem powro- 
tu syna, którego przed 12 laty obawiając się sro- 
gości ojca podrzucił. 

„Nie było innćj rady, Jermoła zezwolił na odda- 
nie wychowańca. Chłopiec przywykły do innego 
życia, schnie i więdnie pośród wygódek dwor- 
skich; serze Jego I myśli biegną za Jermołą, sta- 
rzec go odwiedza dość często, rodzice uważając 
to za główną przyczynę dzikości i tęsknoty Ra- 
dionka, zabraniają Jermole pokazywać się we dwo- 
rze. Ztąd rozpacz starego, późnićj tajemna ucie- 
czka, w ciągu którćj osłabiony chłopczyk umiera 
wśród lasu na rękach swego przewodnika. 

Śliczny ten niejako poemacik, jest dowodem, że 
talent p. Kraszewskiego i na tle ludowóm, przecu- 
dne kwiaty spuć umie. Sama myśl, że wytknięty 
cel Życia ludzkiego jest nieprzebranem źródłem e- 
nergji, siły, odrodzenia 1 poswięcen, juz -za wszy- 
stkie pochwały wystarczy. Żywy i zajmujący o- 
pis Wołyńskiego Polesia, obrazk: te poprzedzają- 
cy, jakkolwiek może tu za obszerny, czyta się mi- 
ło i przyjemnie. 


stawiający legendę $. Marcina. 


— PA A 


Opowiadania i krajobrazy. Szkice z wędrówek | 
po Ukrainie. napisał Tadeusz Padalica (Zenon Fisz) 
tomów 2. Wilno, nakład Zawadzkiego. R. 1856. 

W miłych i bardzo ożywionych opowiadaniach 
zaznajamia nas autor z dawną i dzisiejszą Ukrai- 
ną. Obyczaje, zwyczaje, podania i piesni ludu, 
slynniejsze z historycznych wypadków miejsca, 
przeszłość krwawa téj ziemi i obecny stan prze- 
mysłowy, zmięszane tu razem, tworzą zajmujący 
obraz riapisany z prostotą i wdziękiem. 

Od Zabotyna, autor prowadzi nas do monaste- 
ru ś. Motruny, do Medwedówki i Subotowa, kre- 
śli charakterystykę czasów Bogdana Chmielnickie- 
go, potćm opisuje Czechryn, Czerkasy, wycieczkę 
na Dnieprowe ługi i Moszyny. Tom pierwszy za- 
myka znana już z Bibljoteki W arszawskićj powieść 
Zofja Żylkiewiczówna, na de dawniejszego życia 
szlachty ukraińskićj osnowana. Z Czerkas przy- 
jeżdźamy do Bialozór i Smily, z powodu której 
czytamy ustęp o fabrykacji cukru w Ukrainie. Da- 
léj idzie historja Nestora Pisanki, bjografja Ja- 
hnenśi, opis Orłowcea, Horodyszez, Korsunia, ste- 
pów Bohusławskich, szczegóły bitwy 16 maja ro- 
ku 1647, a w końcu wspomnienie Wernychory, 
tego proroka ludu ukraińskiego. 

Książkę tę, nie mieszczącą w swój treści nic ta- 
kiego, co by jéj opowiadania zoyt lekkiem, lub tóż 
nadto powaźnem czyniło, jako z przyjemnością i 
prawdziwym użytkiem czytać się mogącą, poleca- 
my miłośnikom ojczystćj literatury. 

Dzieci Litewskie. 

Pisma wierszem i prozą. przez autorkę w Imie 
Boże (Gabrjelę z hr. Giintherów księżnę Puzyni- 
nę); nakład Assa w Wilnie, 1856. 

Wydając powtórnie Dzieci Litewskie, zbiór mi- 
luchnych dla dzieci wierszyków, autorka zasłuży- 
ła sobie na rzetelną wdzięczność tych małych czy- 
telników, których potrzeby umysłowe tak trafnie 
zrozumićć potrafila. 

W pismach wierszem i prozą znajdujemy inte- 
resujące szczegóły o malarza Orłowskim i zna- 
nym fortepjaniście, a zarazem nauczycielu muzyki 
w Wilnie, Rennerze. Drobne poezje zalecają się 
rzewnem, z całą szczerością wypowiedzianem u- 
czuciem; znać tu skromne a prawdziwe natchnie- 
nie kobiety, spoglądającćj na świat poetycznie, 
z zamiłowaniem piękna i tą otwartością, która zje- 
dnywa rzetelny dank i sympatję czytelników. 

Amazonka, szkie z życia światowego w zamkach 
Francji, z francuzkiego przerobiony przez Dr Trip- 
plina. Warszawa, nakład Orgelbranda. 1857 ro- 
ku, tom 1. 

Przerobienie niniejszego szkieu (z powieści fran- 
cuzkićj pod napisem La petite comtesse) zasadza 
się na przezwaniu głównego jéj bohatera Jerzym 
Lasowskim, który jako cesarski radca dyrekcji 
pomników krajowych, z polecenia ministra wyje- 
Żdźa na zwiedzenie opactwa Durozel, zkąd pisuje 
listy do swego przyjaciela Pawla. Listy te stano- 
wią szereg wydarzeń, myśli i spostrzeżeń bohate- 
ra. Po smieszno-tragicznem pokazaniu się pana 
Jerzego w obec gości marg. Malouet, zaproszony 
przez tegoż, mieszka w jego zamku i tam między 
innemi zwraca na siebie szczególniejszą uwagę 
mlodćj lwicy paryzkićj, bogatćj wdowy hr. de 
Palme (amazonki czyli malćj hrabinćj). Obojętno- 
ścią, zimnym rozsądkiem, dowcipnemi sarkazma- 
mi zniewala ją do oświadczenia mu swój miłości, 
po odrzuceniu którćj amazonka z rozpaczy umie- 
ra, a bohater ginie w pojedynku. 

Dykcia, jak zwykle francuzkich romansów, ży- 
wa, dowcipna, lekka, charakterystyczna. Kilka 
głębszych myśli, świecą jak brylanty, wśród zwy- 
kłćj salonowćj rozmowy i t. d... Przeczytasz zza- 
jęciem cały tomik i koniec końcem, prócz dwugo- 
dzinnego natężenia ciekawości, nie ci w umyśle, a 
tómbardzićj w sercu nie pozostanie. Spolszczenie 
szkicu dobre, język, jak zawsze u pp. Fw | 
jędrny, a nawet kwiecisty. Początkowy list pan 
Lasowskiego, jego przybycie do opactwa, mieszjła-” 
nie u młynarza i t. d, żywo przypominają niektóre 
ustępy z powieści »Maskarada w obłokach,u te 
goż autora, niedawno w odcinku Gazety Codzien- 
néj drukowanćj. 


Wiadomosci artystyczne 
Z NOTAT ALEXANDRA LESSERA. 

Między licznemi zabytkami krajowemi sztuk 
pięknych w Poznaniu, zwracam uwagę miłośni- 
ków malarstwa na starożytny obraz, znajdujący 
się w katedrze, który niedawno tamże w jednym 
z ubocznych ołtarzy umieszczonym został. 

Jest to duży obraz na drzewie malowany, przed- 


Wyobrażenie to jest dość osobliwe, bo czy to” 
z niewiadomości archeologicznój, czy tóż dla do- 
bitniejszego przedstawienia nabożnym widzom te- 
go zdarzenia, artysta ubiory osób i miejscowość 
obrał sobie prawie wspólczesne. 

W górnćj części ukazuje się Chrystus z płasz 
czem ś. Marcina, otoczony licznym chórem anio- 
łów. W dali jest miasto obszerne zozdobnemi ko- 
ściołami, w pośrodku którego wznosi się ratusz 
z krużgankami i wieżą wysoką; z przodu brama 
bardzo ozdobna i mury miasta otoczone wodą za- 
marzniętą. Tutaj liczne rycerstwo uzbrojone, 
z chorągwiami do miasta wjeżdża, na czele które- 
go piękny młodzian, przedstawiający ś. Marcina, 
spotyka obnażonego żebraka, którego litościwie 
otula, ucinając połowę swego płaszcza. Scena ta 
naiwnie i z wielkióm uczuciem jest przedstawioną, 
styl malarstwa naszego za króla Zygmunta IlIgo, 
(który sam także olejno malował), co tóż podpis 
laciński u dołu obrazu umieszczony potwierdza, 
albowiem brzmi on jak następuje: Wielmożny Mar- 
cin Lentowsky opat w Paradyżu. sekretarz kró- 
lewski, obraz ten swego patrona do kościoła w Pa- 
radyżu fundował (zkąd też obraz pochodzi), a ma- 
lował go Krzysztof Alexander Boguszewski dnia 
12 września 1628.« Pod tym napisem znajduje się 
mały herb krzyża srebrnego, po bokach którego ` 
dwa półksiężyce srebrne na polu czerwonem z li- 
terami artysty K. A. B. 

Przy dalszem rozpatrywaniu; ukazuje się przy 
rycerstwie na chorągwi tylnćj orzel dwugłowy ce- 
sarski, zaś na przednićj lerb z pastoralem przez 
aniołów trzymany, a otoczony głoskami M. L. A. 
P. S. S. R. M., co zaczy Martinus Lentowsky, 
Abbas Paradisiensis, Secretarius Sacrae Regiae 
Maiestatis. Na ozdobnćj bramie znajduje się dwa 
razy tarcza herbowa z trzema liljamii koroną kró- 
iewską; może to jest herb króla Walezego, a mia- 
sto zdaje się jedno z krajowych przedstawiać, mo- 
że nawet Poznań ówczesny z ratuszem, który zbu- 
dowany 1508, widocznie był często odnawiany, 
nawet przebudowany. Poszukiwania te atoli 20- 
stawiam bieglejszym odemnie znawcom staroży- 
tności. 

Zajmujące są malowania dwóch zakonników 
w Poznaniu, t. j. w kościele ś, Ducha, wielkie o0- 
brazy na płótnie. przedstawiające cuda trzech 
skradzionych świętych hostji w roku 1399 przez 
Braciszka Anloniego karme.itę w latach 1682, 1683 
i 1689 malowane, i piękne freski, wykonane w ko- 
ściele Franciszkanów; artysta umieścił swój por- 
tret na ścianie po lewćj stronie organów z podpi- 
sem Fr. Adam Swach 1702. 

Przytem zwracam uwagę miłośników sztuki, ną 
piękny pomnik marmurowy w katedrze rodziny 
Górków, ozdobiony czterema posągami i piękną 
plaskorzeżbą, gdzie podpis wyryty następujący: 
Opus Hieronimi Canovexi, qui manet Cracoviae 
in Platea S. Floriani anno Domini 1574; tudzież 
na arcydzieło sztuki złotniezćj rzeźbiarskićj, przed- 
stawiające w medaljonach srebrnych różaniec Ma- 
tki Boskićj. Dzieło to znajdujące się obecnie u 
hr. Tytusa Działyńskiego, wykonane jest przez ro- 
daka Łukasza W ałowskiego i obok minjatur Szy 
dłowieckich, pędzla artysty nieznanego, jest głó- 
wna ozdobą tego kosztownego zbioru. 

W Bruxelli znajduje się w królewskićj galerji 
piękny portret olejny, przedstawiający matematy- 
ka Goew, wuja malarza Gerarda Doew, wykona- 
ny przez Piotra Dankerse 1603—1659, znanego u 
nas malarza ze sławnych fresków w Wilnie św. 
Kazimierza. Również zajmujący jest tamże w Ga- 
lerji hr. Arensberg portret współczesny Marji An- 
toinety, malowany przez rodaka Koharskiego. 

20 grudnia 1856 r. 


ROZMAITOSCŁ | 


, — Ze zbliżającą się zwyczajną sprzedażą robótek dam- 
skich na rzecz biednych i chorych, paryzkie damy dużo 
pracują. Pomógajągm w tem i aogielki, ale w sposób go- 
ny opisu.//f/racują one kllka razy na tydzień razem, zbie- 
rając się w przyjacielskim domu, pracują dwie lub trzy go- 


‘dzmm i zaczęte robotki kończą u siobie. Jest to dobroczynne. 


a zarazem przyjemna zabawa. Podobna praca towarzystwo 
roboczo-dobroozynae zwie się Ulem (bee hive) i zaczyna, 
byc w modzie w Anglji. Angielki wzięły przykład ulu od a- 
werykanek. W Ameryce panny składają ul czy to na pracę 
dobroczynną, czy na robienie wyprawy dla towarzyszki idą- 
cćj za mąż. Jest coś delikatnego i wzniosłego w tym zwy- 
czaju i aogielki słusznie go naśladują. We Francji wyprawa 
która się kupuje, zostawia po sobie same wspomnienia zni =- 
komćj mody I drogości kupna, w Ameryce zaś wyprawa 
jest  przyjacielskiem wspomnieniem, czułym dowo 
dem znajomości, sąsiedztwa i rodzajem młodocianego bra- 


* terstwa, które prowadzi do niewygasłćj wdzięczności i wza= 


jemności, do nierozerwanych węzłów towarzyskich, za po -> 
mocą których wzmaga się siła narodów, 

— Wielkość i sława Gretna-Green kończy 
tnim dniem tego roku. Wiadomo że tameczny kowal, jako 
urzędnik stanu cywilnego dawał śluby wedle obowiązujące- 
go w tćj gminie starożytnego szkockiego prawa, które nie 
wymaga innych przygotowań ślubnych, jak dwóch świad- 
ków. Mnóstwo małżeństw w pośpiechu zawieranych przy- 
chodziło w Grelna- Green do skutku, a ślub dany przez ta- 
mecznego kowala miał i w Anglji moc obowiązującą. Do- 
piero teraz niedawno pa:lament uchwalił, że nie wolno ni- 
komu zawierać małżeństwa w Szkocji. kto w tym kraju nie 
zamieszka 21 dni. Tym sposobem ustaną zaślubiny na po- 
czekaniu, które tek często w Anglji krzyżowały wszystkie 


projekta małżeńskie rodziców. 
a RE Kł 


DONIESIENIA. 


Zaproszenie. — Z uszczuplonego w sku- 
tek smutnych wypadków potomstwa Wawrzyńca 
Zienkowskiego burgrabi byłego województwa po- 
znańskiego i , kaliskiego isyna jego Stanisława i 
żony Anny z Wysockich Zienkowskićj zrodzony 
Jan Zienkowski po pięćdziesięciu dwóch 
latach swego błogosławionego pożycia z żoną 
Agnieszką Walew "ską, szczęśliwą w odrodzeniu 
się synów i wnuków, zaprasza rozpierzchłych kre- 
wnych z Litwy, Wołynia i Księztwa Poznańskiego, 
na obrzęd uroczystości złotego wesela, mającego 
się odbyć w dniu 7 stycznia „4857. r.o-wei-Wói Li- 
chyniu pod Koninem w gubernji Warszawskićj. 
(Nr 30.—92.) 


Nakładem księgarni M. fitiblinga przy rogu ulicy Żabićj 
j Senatorskićj w domu JW, hr. Ord. St. Zamojskiego Nr 
48%, wyszła zapowiedziana przez pisma tutejsze krotochwi- 
a Łobzowianie napisana oryginalnie przez Wł. 
Anczyca, a zwięlkiem upodobeniem ciągle przedstawiana 
na scenie Teatru Warszawskiego, po cenie kop. 30 jest do 
nabycia we wszystkich znaezniejszych księgarniach, -= Po< 
zostałój jeszcze-w: bardzo małćj liczbie exemplaazy Wad 
3% ASłĄ sprzedaje się po kop. 20. (Nr 35: — 4.) 


Magistrat miasta Warszawy —W za- 
stosowaniu się do przepisów lombardowi służących, podaje 
do wiadomości poblicznój, a mianowicie osob interesowa- 
nych:-=Że licytacja na fanty w lombardzie zastawione, jako 
to srebro różnego gatunku i rozmaitych kształtów, brylanty, 
perły, zegarki, suknie i bielizna, i wszelkiego rodzaju kosz- 
towności, których właściciele w oznaczonym ostatecznie ter- 
minie niewykupili lub prolongować zaniedbali, rozpocznie 
sięw dniu 19 lutego (3 marca)-r.-p.'i aż do czasu zupełne- 
go ich wyprzedania codziennie wyjąwszy dni świąteczne i 
niedzielne od godziny 9ój z rana do 46j w południe w zwy- 
kłym lokalu lombardowym w ratuszu głównym odbywać się 
będzie. Życzący więc nabycia sobie rzeczone przedmioty, 
w miejscu i czasie wyżój oznaczonym, a zakupione fanty 
zaraż po przybiciu kupna srebrem lub biletami bankowemi 
płacić. 2) Że termin ostateczny do wykupienia lub prolon- 
gowania wzmiankowanych fantów srebrnych i złotych naj- 
dalój do dnia 8 (20) stycznia 1857 r.. innych zaś do dnia 
28 stycznia (10 lutego) t. r. oznaczonym został, Dla, tego 
interesowani, a mianowicie właściciele takowych przed u- 
pływem powyższego terminu do kassy lombardu o wyku- 
pienie lub prolongowanie zgłosić się są obowiążani; fanty 
wszelkie po dzień 20 grudnia (1 stycznia) 1851j4 r. zasta= 
wione, bezwarunkowo wykupione być winoy, inaczej sprze= 
daży na licytacji niezawodnie ulegną. 3) Że wszyscy niewy- 
kupiwszy dotąd fantów swoich w czasie właściwym, mimo 
niniejszego ogłoszenia, na własny interes tyle staną się o= 
bojętni, że nie będą korzystać z czasu wyżćj oznaczonego 
do wykupienia lub prolongowanta zastawionego fantu, a 
mianowicie którzy takowego wykupna przed dniem 8 (20) 
stycznia r. p. co do wyrobów złotycb i srebrnych, a przed 
dniem 28 stycznia (10 lutego) t. r. co do innych niedopeł- 
nią. sami sobie winę przypiszą, gdy zastawione przóz nich 
fanty złote i srebrne nietrzymające prób przepisanych nie- 
zawodnie w wykonaniu art. 3 NAJWYŻSZEGO ukazu z dnia 
10 (22) Kwietnia 1851 r. o zaprowadzenia w Królestwie 
jednostajnych prób złota i srebra, oraz art. 29 zaprowa- 
dzającego w tym celu probiernie przy mennicy Królestwa, 
tejże mennicy do stopiexia, a zarazem w zamian za goto- 
wiznę po cenach jój właściwych odstąpione, a inne na licy- 
tacji w lombardzie sprzedane zostana. 4) Ażeby się nikt 
z osób interessowanych niewiadomością 0 niniejszóm ob- 
wieszczeniu wymawiać nie mógł; takowe przez pisma czaso= 
wò, jakó to; Gazetę Rządową, Polńtyjną, Warszawską, Co- 
dzienną, Kronikę. Kirjera Warszawskiego, trzykrotnie do 
wiadomości publicznój podaje; niemnićj przez przylepienie 
drukowanych egzemplarzy onego w miejscach publicznych 
i obwołanie po mieście przy odgłosie trąby ogłoszonem zo- 
stanie. — Warszawa, dnia 8 (20) Grudnia 1856 r. — Pre- 
zydent, rzeczywisty radca stanu, Andrault. —Naczelnik kan- 
<elarji, Luceński. (Ner 36,— ) 
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Dyrekcja drogi żełaznćj warsza= 
wsko-wiedeńskićj. — Zawiadamia, że w dniu 
19 (34) gradmia r. b. o godzinie 126j w południe odbytą 
zostanie w magistracie miasta Warszawy w terminie skró- , 


się z Osta= ; 


— 6 — 
j conym przez opieczęłowane deklaracje in minus licytacja 
na roboty szklarskie przy zabudowablach, oraz pojazdach 
drogi żelsznój w ciągu roku 1857. — Warunki szczegółowe 
na przedsiębierstwo to przejrzane być mogą każdodziennie, 


18 (30) grudnia r. b., odbyte zoataną w magistracie mia- 
sta Warszawy w terminie skróconym przez opieczętowane 
deklaracje in minus licytacjo na czyszczente kloak stacji 
głównćj drogi żelaznćj | na wywózkę śmieci: gnoju it. p. 
z tejże stacji w Warszawie. Warunki szczegółowe, na te 
przedsiębierstwa, przejrzane być mogą keżdodziennie wy- 
jąwszy świąt i niedziel od godziny 106j rano do godziny Ż6j 
po południu w dyrekcji na stacji głównój tejże drogi, gpzie 
wszelkie objaśnienia udzielone będą, jak również w magi= 
stracie m. Warszawy.-=Warszewa d. 3 (15) grudnia 41856 
roku, — Dyrektor, jenerał-major Schenschine. — Naczel- 
nik kancelasji radca hono. Kulikowski (Nr 22% —2). 
MBank Polski. — Podaje do powszechnój wia- 
domości, że w dniu 29 grudnia 1856 (10 stycznia 1857) o 
godzinie 126j w południe, odbędzie się w sali posiedzeń 
Banku Polskiego publiczna licytacja oa sprzedaż dóbr ziem- 
skich Grabowiec miasto i dóbr Rzeczniów z przyległością 
Wola Modrzejowa w powiecie Opatowskim guberoji Radom- 
skićj położonych, a to' pod następującemi głównemi warun- 
kami: 1) Posessja cywilna dóbr liczyć się będzie dla na- 
bywcy od dnia 19 czerwca (1 lipca) 1853 r. — 2) Szacu- 
nek ogólny ustanawia się na summę rs. 429,200, od któ- 
rój licytacja zaczynać się będzie. Na poczet summy nali- 
cytacji postąpionćj: e) potrąci się pożyczka towarzystwa 
kredytowego ziemskiego w ilości pozostałej do nmorzenia 
po racie czerwcowój 1853, tojest w summie rs. 44,4 
kop. 9 i pół; b) nabywca obowiązany jest zapłacić zaraz 
po licytacji summę rs. 30,000, z czego pokryty zostanie 
przedewszystkiem rezultat ohrachunku z dochodów dzierża- 
wnych i wydatków od dnia 49 czerwca (4 lipca) 1853 ro- 
ku. reszta zaś policzoną będzie na szacunek; c) summa, ja- 
ka się pozostanie po potrąceniu summ ad a i b, pozosta- 
wioną będzie przy gruncie do spłaty w ratach procentem 
amortyzacyjnym 4 pCt, obok zwyczajnego 4 pCt uiszczać 
się winnym. — 3) Część summy rs. 30,000 ad b wymie- 
nionój, jaka na poczet szacunkn przypadnie, tudzież summę 
ad ©, wolao będzie nabywcy spłacać obligami skarbowemi 
Królestwa Polskiego 4 procentowemi w nominalnej warto 
ści. Każdy przystępujący do licytacji obowiązany będzie 
złożyć na vadium rs. 6,000 w gotowiźnie, listach zastaw- 
nych, lub ionych. papierach publicznych krajowych procen= 
towych, które nieutrzymującemu się przy licytacji natych- 
miast zwrócone będzie. — Szczegółowe warunki przejrza- 
ne być mogą w biórze naczelnika kancelarji Banku polskie- 
go, Oraz ne gruncie dobr, a mianowicie w biórze urzędnika 
Banku w osadzie Klimkiewiczów pod miastem Ośtrowcem 
zamieszkałego. Można także przekonać sę na miejscu o sta- 
nie dóbr. — Warszawa dnia 27 listopada (9 grudnia) 1856 
roku, — Prezes, rzeczywisty radca stanu, B. Niepokojczy- 
cki.— Naczelnik kancelarji, radca kolegjalny, Łubkowski, 
(Nr 20.—2.) 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 

Byszewski Seweryn ob. 
z Łaszkowa nr 625, Bora- 
kowski Wład. ob. z Koła- 
cinka nr 584, Ciechanowie- 
cki Konst, ob. z gub. Gro- 
dzieńskićj nr 625, Chmiele~ 
wski Wład. ob. z Barczący 
nr 2678, Dębski Fel. obyw. 
z Woli Piaszczynćj nr 1245, 
Górski Miko, ob. z Kunina 
ur 625, Głębocki Stan. u- 
rzędnik z Petersburga nr 


jor z Częstochowy nr 603, 
Ledochowski Tyburcjusz hr. 
z Paryża nr 634, Przeźśdzie- 
cka Marja ob. z Drezna nr 
471, Rakowski Cyprjan ob, 
z Drezna nr 1245. 
WYJECHALI z WARSZAWY 
Bierzyński Józef ob. do 
Gołębiowa, Badzyński Lud. 
ob. do Ruszkowa, Dębski 
Apolinary ob. do Pieścidła, 
Geriicz Teofil ob. do Lubli- 
na, Jarociński Karol ob. do 


2690, Grabowski Mieczy, 
ob. z Magierowćj woli nr 
1820, Lutosławski Edward 
ob z Rembielina nr 625, 
Leszczyński Ign, ob. z Bel- 
na nr 1345, Lipiński Jul. 
ob. z Oczki nr 500, Maza- 
raki Jul. ob. z Brojca nr 
625, Nieprzecki Maksy. ob. 
z Zaliwa nr 625, Olocki Le- 
on ob. z Miedzechowa nr 
nr 4242, hr. Wielopolski 
praporszczyk z Kamieńca 
Podolskiego nr 413, Wit- 
wicki Ludwik ob. z Zwie- 
rzyńca nr 601, Zejłand 0- 
skar porućznik z Petersbur- 
ga nr 570, Arnold Jan ku- 
piec z Wrocławia nr'450, 
Ciechoński Wład. dym. ma- 


wyjawszy świąt i niedzieli, od godziny 40éj rano do 2éj po 
południu w dyrekcji drogi żelaznej na stacji głównćj tejże 
drogi, gdzie wszelkie objaśnienia udzielone będą, jak ró- 
wnież w magistracia miasta Warszzwy. -— Dyrektor, jene- 
rał-major, Schenschine. — Naczelnik kancelarji, radca ho- 
porowy, Kulikowski. [Nr 25. — 2) 
Dyrekcja drogi żelaznćj Warsza. 
wsko-Wiedeńskićj. —ŻZawiadamia, ze w dniu 


Zalesia, Milewski Hen. oby. 
do Małki. Olechowski Jan- 
Kanty ob. do Dąbrowy, Rò- 
gowski Apolinasy ob. do 
Borzymówki, Rukalski Fran. 
ob. do Moszczennicy, Ser- 
wiński Piotr ob. do Woli 
Pisseckićj, Słupecki August 
ob. do Sobień, Sułimierski 
Ant. ob. doRychłowic, Snia- 
dowski Aleks. ob. do Śnia- 
dowa, Węgliński Feliks ob. 
do Motycz," Wydźga Bogu- 
sław ob. do Raciborowic, 
Mikuszewski Benedykt se- 
kretarz gub. do Częstocho- 
wy, Oskierko Anna ob. i 
Puszet Jan baron do Włoch, 
Tyszkiewicz Jan hr. doNig: 
miec. 


Znany od lat kilkunastu 
ME o Wa m „TOW 
na zawsze wygubiający wagaiothi, bez użycia 
ostrych narzedzi, 
nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko- 
nopackiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 
Blukma Nro 385, obok kościoła KK. Karmelitów Bosych. — 
Środek ten leczy bardzo skutecznie odziębienia. 


AURS GIEŁDY PWAMMSZAWSKAAICEJ. 
dnia 23. Gr udnia 41856 roku. 


żądano płacono 
Monety. Rs. | kóp. | Rs. | kop. 


Pół-iniperjały rossyjskie . «.. .. 5|16]— | — 

Dukaty hollenderskie nowe ważne . . +3 2 złt ssa zł zz 
Papiery. 

Obli. skar. (400) za 100 rs: (oprócz kup.y |'82 | 58 


Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4Yg5'/,) 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 
kuponu) (4%) za 100 złp. 
Listy zastawne białe Hl okresu (oprócz 
kuponu) (4%). za15 rs. | 14 | 50 | 14 | 45 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. PAP? 
kuponu) (4/,) . 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na '300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 
5 procentowe (5%) 
Dowody” Rom. Centr. Likwid. za 100 zł, 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 


" " 


oprócz kuponu:(50%) 101] 52, = = 
z foku 1855 102| 52 | — | — 

Obligi Współki Że glugi Parowćj w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 | — | — | — | — 

W exil ezdnia 22b, m. 

Berlin 100 Tal. „,2M.| 93 | 49 | — | — 
100 Tal. fk: t| — | — | — | — 
Gdańsk 100 Tal. |2 M.| = | — | — | — 
Ę 100 Tal. fk. tJ — | — | — | — 
Hamburg s 300 BMk. 12 M.] 142! 50 | — | — 
Londyu 1 Ft St. |3'M.|/ 6 |-24 | — | — 
Moskwa 100 Rs. kli. 99 bs505 1 == 06" 
Petersburg 100 Rs.. |UM.| — | — | mna — 
100 Rs. -|k. t.| — | — |— | — 
páry 3 300 Fran.|2 M.| 74 | 70 | 74 | 55 
300: Frant M.| — | — | — | — 
Wiedeń 0 e. wo ABOCZERĄZ Ma B 1). DAK 2 
Wrocław . «. „ „ „ 100 Tal. 12 M.| — | — | E e 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skarbs Rsi: — kop. 92% 
od listów zaslawnych kop. 14 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. — kop. 981 LR 


TEATR WIELKI. Pojurze: Faust. 


TEATR ROZMAITOŚCI. Pojutrze: Wesele Fi- 


gara. 
Pojutrze w sałach Redutowych koncert p. Vil- 


mers, 


Wielka RAÓREG AK Gd ERA GZK 


Vienażerja 


niegdyś p. van Aacken, a obecnie po- 
gromcy zwierząt 
G. KBEUTZRERG, 


Otwartą jest codzieńnie,od godziny 10ćj z rana 


do 6ćj po południu: na placu za ogrodem Krasiń- 
skich. Wielkie przedstawienia z dzikiemi zwierzę- 
tami dziś (24 grudnia) o godz. 1 z południa, jutro 
(25 b. m.).o godzinie 46j po poludniu, a pojutrze 
(26 b. m.) dwa przedstawienia o godz. lej w po- 
łudnie i o godz. 4po poludniu. Po każdem z tych: 
przedstawień sloń Pepita wykonywać będzie roz- 
maite sztuki. (Ner 16.—12). 


Kolój żelazno=warszawsko-wiedeńska. — P0- 


«minut 50: rano osobowo-towarowy do Częc 
rstochowy i Łowicza: o godzinie 4t6j Po połu- 
“dhiu osobowy -do Granicy; o god. 66] min, 30 
w wieczór, osobowo-towarowy do Łowicza. —-Przychodą do 
Warszawy: o godz. Ótój minut 10 rano, osob0w0-towaro- 
wy z Łowicza: o godz. Stój min. 45 po południu o80bowo- 


towarowy z Częstochowy; o godz. 41 minút 35 wnocy oso- 


bowy z Granicy. 


mz nnn NE ow 
Do dzisiejszćj Kroniki dołącza się tabela wy- 
i- ı Ciechoński Wład. dymima= miec. / | )), > 4 granychsotój klasy Somej OŚ $ 5tój klasy 88mćj loterji klassycznój. | 


Wadrukarni J. Unger. asinino drókowaćL LE WMAG AR RO GRITRPOZT Z AE F OR 50) 7 drukować. — Warszawa dnia 12 (24) Grudnia 1856 r. — w cenzor, F. Sobreszczałski. 


pociągi odchodzą: z Warszawy, o godz: Śmój >- 


E 


